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(Kolej Transweisaina. — Sprawa obsadzenia 
kątedry chirurgii w uniwersytecie Krakowskim).

■Według doniesienia dzienników wiedeńskich 
miało ubiegać się & przedsiębiorstwo budowy ko
lei Transwersalnej ośmiu konkurentów'. Ostatecz
nie jednat pozostały na placu tylko trzy  kon
sorcja : 1) Br. Schwarz ff spółce z przedsiębior
stwem Knauer et Gross i flraą.Lówreulcid a wdo
wa i Sp. 2) Societć des constructions _ des Bati- 
gnolles i 3) konsorcjum pod przewodnictwem sir 
Tomasza Tancreda. Mają być rozdane do budo
wy trzy lin ie : Husi»tyn-StanisławóT i Z górz- 
Grybów jako kolej gLwna, zaś linia Nowy 
Sąoz-Żywiec jako kolej drugorzędna o zwyczaj
nej szerokości toru. suma kosztorysem«, całej 
budowy, służąca za podstawę do licytacji, obli
czona jesi na 20,564.100 złrf Gdy z is  przyzwo
lony na ten cal ue strony Rady państwa kredyt 
wy tosi 24 ,200.000  złr., więc pozostawia mini
sterstwo handlu 3,635.900 złr. jawo reserwę na 
pokrycie kosztów trasowania badań terenu wy
pracowywania planów szczegółów ycL l td , jako- 
te i  kosztów państwowej kontroli nad budową i 
zwierzchni czego jej zarządu, a wroSacie tych ro
bót i  kosztów, do których przedsiębiorca’ budo
wy nie jest obowiązany.

Wczoraj zamieścilifcny dwie korespondencje, 
jedną z KraLowa, drugą z Wiednia, omawiające 
sprawę cbsadzenia kafędry chirurgii w uniwer
sytecie — akowskim, opróżnioną przez śmierć 
prof Bryka. Obaj nasi koi eipondeuci, ożywieni 
u ł jednakowo chęcią służenia krajowi, ale wy- 
cnudząc każdy z innego stanowiska, innego kan
dydata forytują na tę posadę. Korespondentwie- 
deński główny nacisk położył uł, to, aby posada 
ta  obsadzoną została przez człowieka, który na 
polu naukowem zdobył sobie świetne imię pi zez 
prace wielkiej dydaktycznej wartości. Dlatego 
też z pośród wszystkich kandydatów, konkuru
jących \ posadę, postawił na pierwszem miej
scu dr. M ikuUeza, jako w isto, ie najznakomit
szego chirurga pomiędzy tymi czterema czy pię
cioma lekarzami, których lmicna wymienione 
zostały. Natomiast korespondent n&sz krakowski 
zwrócił główną uwagę na charakter narodowy 
kont urenta i zapatrując się na rzecz z tego sta
nowiska, przyszedł do przekonania, że najodpo
wiedniejszym kandydatem jest dr. Obalinski, za 
stępujący obecnie posadę profesora chirurgi1

Owoż co do nas, oświadczyć musimy, że ar 
rumenracja koresnondenw krakowskiego trafia 
nam bardziej do przekonania. Nie ignorujemy 
wpraw izie zasług, położonych pri.es r. Misa 
liczą n - pola umiejętnem; nie lekceważymy so
bie sławy, jakaby Jpłynęła ta uniwersytet kra 
kowski przez wcielenie do niego człowieka, któ
rego pnące przypomniałyby świata naukowemu o 
istnienia tego uniwersytetu. Ale z drugiej stro
ny więcej niż na tę  sławę kładziemy nacisku n«. 
narodowy charakter tego uniwersytetu. Dr. Mi- 
kulicu nie jest Polakiem, nie wyssał z mlekiem 
macierzyńskiem miŁści kraju, nie myśli i nie 
czuje po polsku języka naszego nie zna. Ta zaś 
okoliczność, żo sie urodzi* w Ororniowcach, tak 
lamo nie zrobi go Polakiem, jak nic zrobi go 
to, ie  się uczy naszego języka dopiero t e n  z. 
aby posadę otrzymać. Nam zaś pet r.ieba, aby z 
tuiwersytel u krakowskiego chodziły nietylko 
znakomitości naukowe, ale głównie i przede- 
WezystLiem dobrzy obywu* •,l ’ j. *ju.

Z drugiej znów strony, lekceważyć sobie 
kie możemy stanowisk*, jakie na polu -aukowem 
Zajmuje f c  Obaliński. Oddany praktyce, nie 
hińgł on v dobu-f jak  dr. Mikulicz, poświęcić

całkowicie badaniom teoretycznym, a piseto 
% n k  dukun*ł prac równie . tam tm  sła

b y c h . Ni i i i ie  jednak zatem, aby równie %»dme
mógł piastować posady profesora, zwłaszcza 

®*kro od reku ją  zastępuje ku kompletnem i Iw  
doWoleniu kolegów i słuchaczy. W cirgu tego 
r®ku okazu właśnie niepospolity talent pędago 
P czuy, umiejętność nakłaniania swych uczniów do 
Prkcy, z lotność wzbudzenia w nieb zamiłowauŁ

przedmiotu, a dla profesora uniwersytetu są 
to daleko ważniejsze przedmioty, aniżeli wykry
cie tego lub owego fanomeun przyrody. Dzi
siejsze umiejętności przyrodnicze, zwłaszcza od
kąd tak wydoskonalone zostały metody badania, 
stoją jnż na tern stanow iska/ że nie potrzeba 
by& wcaie orłem lub sokołem aby jakieś odkry
cia zrobić. Dość tylko oddać się pracy, mieć 
wolny czas, nie gonić za praktyką i materjalne- 
mi środkami do życia, a całkowicie się poświę
cić podpatrywaniu tajemnic przyrody. Odkrycie 
niezawodnie przyjdzie samo prztz się. Tymcz«- 
sOm w ocenianiu wartości tych dzisiejszych 
przyrodniczych odkryć stoimy najczęściej je ,zczt 
na tem stanowiska, na jakiem stano w przeczłem 
stuleciu, to jest wtedy ga? człowiek, roniący 
naukowe odkrycie, nie ty ł  tylko prostym i przy
padkowym świadkiem ieg-> co natura 
ale zarazem twórcą m? ,ay, która do o.  ̂
tego doprowadziła, głębokim myślicielem, który 
genialnym swym umysłem stwarzał Cały kem- 
pleki tych warunków, w jakich przyroda po- 
awala uchylać rąbek zasłony, przykrywającej jej 
tajemnice. Tam była naprawdę twórcza prac*, 
a jej autorowie rodzili się zrzadka, przedzielani 
nieraz całemi stulec am i; dzisiejszo zaś odkrycia 
są po prostu tylko kw esrą cierpliwości i wolne
go czasa, a w skutek tego wynalazców i odkry 
waczy i.amy całe legiony.

To też miałby się z pyszna uniwersytet, 
któryby w obsadzie katedr kierował się zasadą 
diw ani- pierwszeństwa ludziom, odzuauzorym na 
polu odkryć. Wyobraźmy tylko sobie, jŁkby wy 
glądoła np. katedra fizyki powierzona w ręce 
Edisona. M*ją wię^ rację wszystkie uniwersyte
ty, żo więcej wagi kładą na pedagogiczne zdol 
ności kompetentór: i na ich obywatelski charaL- 
ter, aniżeli na dokonane prze* nich wynalazki- 
A z tej wychodząc zasady, każdy nam przyzna, 
że dr. Obali&ski o wiele, o nieporównanie wiele 
przew jis :a swego współzawodnika. Mamy więc 
nadsieję, że uniwersytet krakowski nie ulegnie 
pod wpływami wieieńskiem i, nad zabiegami 
miniate.jum oświaty przejdzie do porządku dzien
nego i katedrę obsadzi tak, aby etaca się 
pepinierą chiLurgów, nietylko zamiłowanych w 
swoim przedmiocie, ale także oddanych duszą i 
sercem krajowi.
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Odessa 15. lipea.
(Osas niedogodny dla kurespuudeata z Mo 

(kwy. — Dwie kramoiy. —- Nowe aresztowania.— 
Jak policmajster szukał kramoły i czy ją znalazły— 
Krauołą p. Ławi-owskiego przeoiw uniwersytetowi. 
—  Wydalenie siedmiu studentów. — SamobOjstwo 
ucznia ZuzitowiecJdcgo. — Oskarzenib grajka-poda- 
guga. — Kurator naukowego okręgu daje wska
zówki prokuratorowi, jak mają prowadzić śledź 
two. — Tryumf grajka-peuagoga).

I*roees o zdradę stanu przeciw galicyjskim 
ni»»kalofilom pochłania całą uwagę społeczeństwa 
naszego, gdyż wskazuje na raka toczącego nasz 
orgimzik narodowy. Czas to niezbyt dogodny 

i korespondenta z Moskwy, którego zadaniem 
j uformowanie czytelnika polskiego o prądach, 
jakie k rą ią  w społeczeństwie uoskiewskiem. P rą 
dy te naturalnie mają dla nas znaczenie, gdyż 
a j ływają na bieg życia naszego, niestety naj
częściej ujemnie. Wobec jednakże doniosłości 
procesu moskulofilów rola koi&|>ondenia z Mo
skwy schodzi na drugi plan. Wreszcie od mo
jej korespondencji ostatniej u nas nic nie zaszło 
takiego, cuby zasługiwało na baczniejszą- uwagę, 
i! a i ta; zbj J irobne i nadto lokalne.
. sabójHtwie Strelnikowa, po hecach i  f 
aowskich, socjaliści niczem nie zamanifestowali 

obecności. Niektórzy z nich (bardzo 
It8ta^  uwolnieni inni oczenują * 

r°*straygnięcia swego losu, nie wie- 
_ząe nawet wtęsto źa co zostali an sztowani.
bić także Ule wie, co z nimi ro-
annnfLT.- J  donooiłen. w poprzednich kore- 
gtondencjacL w papierach i notitkach tetrelni-

” ** It3 ZDIiATIDTIA LnwA m n L an ćnin rwnna oiJt1-6 zu^ ez-ono wskazówek, za co ściągnęli
a tio i  - meła*kę byłego prokuratora kijów 
•-kiego wojennego sądu.

Aresztowania u nas na czas. jakiś ustały 
zupełnie i dopiero od paru tygodni Chawamow, 
następca Strelnikowa, aaiwądził cały szereg are
sztowań. Aresztowania odbywają się i w 0- 
dessie i w Kijowie W  Odessie iiaprzykł&d 
aresztowano niedawno 11 osób, w liczbie których 
jednego studenta. Prócz tego w Kijowie pro
wadzi się śledztwo nad kilkoma żołnierzami oska
rżonymi o knowania nihilistyczne, & w Odessie 
w tym miesiącu ma odbyć się proces socjalistów 
aresztowanych jeszcze przy Stiaolnikowie. O 
postukiwaniu irtm oły  z czasów Strelnikowa o- 
powiadają wiele zabawnych rzeczy, charaktery
zującym moskiewską policję. Wiadomo, że w 
ostatnich cz&sacL niektójFzy gorliwi policjanci 
na kontu kramoły kompletnie dostali bzik .. 
DzLnniki moskiewskie przytaczały kilka podo
bnych Tzykładów. Polana jster jekalerynosta- 
wski, G-rek z pochodzenia, także w każdym wy
padku często a ijniewinniej&zyii podejrzy wał kva- 
mołę. Zjawienie się nowfej osobistości do Jeka- 
terynosławia wprawiało w ruch cał^ policję 
Mimo jednakże czujności, mimo aigusowego oka 
policja nic nie mogła odkryć. Widocznie kra
moły w J.Aaterynosławm a1 bo n’.e było, albo 
też tak dobrze echowała się, że policja nie mo
gła jej odszukać. Pulicmąjster bądź co bądź 
postanowił znaleźć kramołę. I  rdavsł>  się, że 
jest już u celu swoich poszukiwań. Doniesiono 
ma, i -  do Jek&terynosłwia przybyło dwoje mło
dych ludzi, kobieta i mężcryana. Zamieszkali 
oni, według relacji policji, w odludnej dzielnicy 
miasta, nie mieli z nikim stosunków. W nocy 
tylko zjawiał się nężczyzu*, słusznego wzrostu. 
Zbliżał się do okna, zlekka pukał i wówczas 
otwierały się drzwi. Mężczyzna wchodrił do 
mieszkania i przebywał tam najczęściej do 
rana.

G odwiedzinach tych nocnych wkrótce wie
działo ekłe miasto. Tajemniczego ułesikańca od- 
lndiioj dzieinicy zawezwano do policmajstra. Na 
zapytanie w jakim celu przybył dó Jekateryno- 
sławia, hardo odpowiedział, że dokumenta jego 
są w porządku, 1 że nia widzi potrzeby tłuma
czenia się z t swego przybycia. Odpowiedź Aa 
jeszcie bardziej utwierdzał1 policmajstra w tem, 
ż. ma przed c bą kr*um|iiita: Zarządzono śc.'- 
słi rewirję w jego pomieszkania. Kobieta przy 
wejściu policji zmięszała Ą  oczach jej d( 
strzeżono naVet łzy. W kro tao jednakże nabrała 
otuchy i zapytała poTicję,' czemu ma zawdzięczać 
niespodaiuą wizytę. W ówczas gdy policja ”ob;ła 
najściślejszej rewizją młoda kobieta udała się 
pospiesznie do drugiego pokoju. Wkrótce agent 
policyjny, który /■* nią podążjrł, przorażliwym 
głosem zawołał „Ża,e, ej Bohu, żuje.“ Widzom 
przedstawił się uastępujący widok, Młoda ko
bieta leżał* iw łóźkń, ls iłując połkuąć jakiś 
świstek papiera. Agent policyjny oorykał się z 
nią, usił: jąc z ust .ej wyrwać papier. Walka to 
nie lada była, gdyż kobieta bnSfiąc się z zupa- 
miętałością, usiłowała połkuąć papier. Ageutom 
policyjnym udało się z ust jej wyrwać kawałek, 
jak pokazało się, listu romansowego.

Rewizja do niczego nie doprowadziła. Skuu- 
fandowany policmajster nie dał za wygranę. Od- 
widziny tajemu^ze nie dawały ma spokoju. 
Przekupił więc służącą młodych ludzi i zobowią
zał ją, że au doniesie, kto jej państwo odwie
dza w nocy. Nie upłynęło i doby, jak z rana, 
gdy po libacjach obfitych odpocryw.il policmaj
ster, zbudzono go oświadczając, że służąca p. 
N. ma mu do zakomunikowania niezmiernie wr- 
żną nowinę. Na roukuz polMmajutra wprowadzo
no służącą, która po otrzymaniu przyrzeczonej 
nagrody, oświadczyła, że j anią jej odwiedź, to- 
warzyic prokuratora, p o k a z u  Dię, że panią łą 
czyły blrzkie stosunki z towarzyszem prorurato1 
ra, < i ms jego odwiedziny bynajmniej nie miały 
griązku z ^kolebaniem osnow (z nadwerężę- 
żeniem podstaw istniejąceg) j orrądku rzeczy), 
że wiódł go tam nie bożek L.amuły, lecz swa
wolny skrzydlaty amorek. Od kramoły przeciw 
rządu, przeidźmy d- kramoły (w Moskwie ua 
dobie wszelkie kramoły), jaką urządził przeciw 
uniwersytetowi Łiwrowski, kurator nowurosyj- 
skiego okięgi. razem t rektorem od«skieg( uui- 
w ersjletu  p. Jaroszenką. La wio wski, zuauy z 
działalności swej w Warszawie, bynajmniej nie 
cieszy się u nas popukrnoś ;ią. W  zeszłym je
szcze rokn wskutek zajścia studentów z profeso

rem Patłajewskim, zostało wyaalonyeh kilku sfor 
dentów. Arbitralne pod stępowania Ławrowskiego 
i teraźniejszego rektora, słusznie nie podoba się 
profesorskiej korporacji i dla tego profesorowie 
odznaczający się bardziej niepodległym duchem 
oj>aszeząją uniwersytet. Prócz trzech profesorów, 
którzy jeszcze w roku zeszłym podali się do 
dymisji, w tym roku zażądał dymisji Mieczni
ków, jeden z najzdolniejszych p’ofesorów, znany 
z prac naukowych i za granicą. Studenci, wiedząc 
o tem, że Mieczników opuszcza uniwersytet 
wskutek nieporozumienia a rektorem, podali do 
niego petycję opatrzoną 95 podpk»ui\ w któ
rej prosili go o zrzeczenie się rektorstwa dia 
dobra uniwersytetu, gdyż żaden poi żądny profe
sor nie chce i  nim służyć.

Z petycją tą  <?adfó§zenko u .W się Jo t a- 
wrowskiego. Siedmin studentów uwięziono. Do
damy, że uwięziono ich nie dla tego, że Dy1! 
winniejsi od innych, lecz dla fcgc tylko, że podej- 
rzywano ich o niebfagonaaieżność. Ponieważ 
wpadliśmy ua tor stosunków uniwersyteckich 
nie odrzeczy będzie wspomnieć o sprawie, którą 
dłngi c i 3 2 aj mo w ano się w Odesie, i która do
sadnie charakteryzuje p. Ławrowckiego i peda
gogów moskiewskich. Mówimy tu o samobójstwie 
icznia 3. klasy Zdzltowieck*ego.

Przypominacie sobie zapewne z mojej ze
szłorocznej kcre^pondencji, o metamorfozie wę
drownego graj aa w naczelniKa naukowego za 
kładu. Na stanowisku tem w&znem w krótkim 
czasie potrafił on s askarbić sobie, jak największą 
nienawiść. O prześkdov»niu uczniów, o demo- 
ralizuw&nia ich przez poruczanie misji tak  deli 
aatnej natury, jak szpiegostwo kolegów, opoińą- 
da.no szeroko w Odess‘e. Szcztgólną niełaskę 
łego grajka, a następnie naczelnik. zakładu Ba
nkowego, ściągnął na siebie uizeń 3. masy Zdzi 
towieoki. Rezultatem prześladowań, a nactępuie i 
wypędzenia ze szkuły, było ramobojs t o  Zdzi- 
towiocLiego. Zdzitowiecki podczas JeLcji wobec 
swoich kolegów i nauczyciela języka moŁkiew- 
skiogo w.s strzałem z rewoiweru ^ożbąwił się iy- 
c ia  Według opinji publicznej, śmierć ta b jla  
prostem naitępstwem ciągłych prześladowań 
Zdzftowiecłriego przer owego Niemca Z j-ządzono 
śledztwo. Śledztwo tu, jak nawi opuwiadano, 
przeprowadzono jak najsumienniej, świadkowie, 
w liczbie Których i nauczyciele gimnazjum, pra
wie jednozgodnie świadczyli jak najgorzej o 
Niemcu.

Wobec tych świadectw bezstronnych i kom
petentnych, zd^je s:<? nic innego nie pozostawało 
do źrebienia, jak  usunąć p. Niemca z posady. 
Stało się inaczej. P Ławrowski, wystosował list 
do prokuratora Izby sądowej, w którym oska 
rzał sędziego ded p«g o stronniczość w tej 
sprawie, o za JLwaute p. Niemcowi niestosownych 
zapytań i t. p. Prócz tego jednocześnie prawie 
wszyscy nauczyciele świadkowie otrzymali od 
p. Ł&WKWskiego odezwę, w której zapytywał ich 
cu mówili o Niemcu. Nie omieszkał zapewne 
działać i v Petersburgu.

Rezultatem tych usiłowań kuratora było 
rozporządzenie nakazujące zaprzestać dalszy m  
dochodzeń w tej sprawie. Oto macie próbkę są 
downictwa w Moskwie. Knrator okręgu nietylko 
w toku śledztwa dyktuje przez prokuratora spo
sób p~o wadzenia sprawy, nietylko zapytuje aau 
czycieli o rzecz n h  wchodzącą w zakreu ich 
działalność, nietylko intiyguje przeciwko nor 
malnemn biegowi sprawy, lecz nawet, jak nas 
upewniano, razem z Niemcem grożą i świadkom 
i sędziemu śledczemu, odwołnjąc się do stosun
ków z Pobiedonoseewem. Pedagog-grajek został 
na swojej posadzie, by nadal znęcać się nad 
b iJuym i uczniami . siać ziarno demoraliz. 
w ich młode dusze. Nie jedno on jeszcze życie 
zwichnie, złamie i nie ostatni zapewne, raz wy- 
choa.ncy jego będą szakali W  samobójstwie u- 
ciecnki z tą, atmosfery dusząct j, jaką etoczył 
pzkKę. której dzięki ironii losu, stał się prze 
wodniki m.

O b c h ó d  u a r o d o w y  14. l i p c a  y- P a r y ż a .

Paryż d. 16. lipca.
Najzawziętsi przeciwnicy rządu republikań

skiego utrzymują, że Eraucja nigdy nie wyrze

knie się zasad 1789 roku. Obcuod narodowy 14. 
lipca miznaby wziąść za dowód tego twierdze
nia, gdybyśmy chcieli sądzić powierzchownie. 
Z obowiązku bezstronnego sprawozdawcy, mu
simy tu  . uczynić małe zastrzelenie. Po dokła
dne! i rozpatrzeniu się w programie, widzimy, że 
rząd i władze miejsrie przyczyniają się najwię
cej do świetności obchodu. W szystaie gmachy 
rzą L-we i miej ikie bywają oświetlane groszem 
pubi:cznym. Kupcy i przedsiębiorcy m>.ją w tym 
dniu obszerne pole do reklamy. Najkorzystniej
sze stanowisko zajmują kawiarnie, których wła
ściciele doskonale zrozumieli swój interes i wy
jątkowo w tym roku, balów na ulicach i pla
cach pod otw«rtem niebem, było więcej jak za
wsze a sąsiednie kaw arnie dla tego, ze nad- 
spodwewaaie pogoda sprzyjała, muwą fliw ie 
bardzo korzystnie nzyły dni. obcuodn naro
dowego.

Wczyscy niezad^wolnieni opuścili Paryż, ale 
za to napływ ciekawych z różnych stiou F ran
cji, przybywających pociągami po zniżonycn ce
nach, zastąpił stokrotnie nbytek. Prawuziwy więc 
zapał ry ł między tą  ludnością, której przodko
wie zdobj b Bastylę, ten symbol ucisku polity
cznego. Jest więc w Paryżu przeważna liczbę 
część ludności gotowa zawsze bronić dzieła swych 
przodków i dla mej to głownie obchód 14. lipca 
jest ustanowiony. Huk dział 13. i 14. lipca o- 
znąjnw rozpoczynający się obchód. Towarzy
stwo dobroczynności wyznaczyło dla ubogich 
wsparcie wyjątkowe. Wiele dodało awn Tności 
ui oczyste oWarc<n ratusza (Hotel de Ville), 
który po 10 latach powstał z gruzów  ̂w 
postaci pysznego i wspanit~ go gmc.ch_, który 
chociaż nie nosi na sobie śladów minionych wie
ków, jednak muflę całej owej śmfMżoćci jest po
dobny Jo dawnego zniszczonego zbrodniczą zęką 
komuny.

Ratusz nie je»t jeezcze zupełnie wykoń
czony, jednak i w tymczasowym stanie wy
glądał czarodziejsko a powoda mnóstwa łańcu
chów światła zdobiącego nietylko sam gmach, 
ais i cały ogromny plac, tftśrj od czwarte, go
dziny do późnej nocy la^ iiM ały  niezliczone 
tłumy luduOi ( i.

Około godziny piątej po poiudniu dał się 
słyszę, i igios muzyki w . ALowei. Co to za a r
mia nadchodzi? pytają wm jscy. Wtem ukazuje 
się batoliuu malców szkolnych w prześlicznych 
mundurkach o dwóch rzędach guzików, w czap
kach okrągłych marynarskich z matem i karabin- 
Kami na laimonach. Trudno opisać entuzjazm, 
jaki wywołał widok tych malców od 12 do 16 
lat, a muzyka 31. pułau ich powiWa 1 F erry  
minister eśw eceniz i p. Floąuet, prefekt Se
kwany, czekali na ich przyjęcie; na znak dany 
św staw ką szmer się uciszał,. a minister oświe
cenia przemówił do tych nudy uh żołnierzy, że 
to jest już nie rabawka — oprócz nauki pracu
jemy nad waszem wykształceniem wojskowem, 
bo wy jesteście Francją jutra.

Po przemowie doręczony został sztandar — 
a malcy, jakby starzy żułmerze prezentowali 
broń i odbyli obroty wojskowe wpośród najży
wszych oklasków ludności. Następnie w sal. uo- 
mu miejskiego zasiedli do obiadu w liczbie 650. 
Zaproszeni goście w liczbie przeszło 700 zaczęli 
przybywać do ratosza miejskiego ua biesiadę a- 
rządzoną przez prefekta Sekwany i urząd Rady 
miejskiej, od godziny 6 . przybywały powozy po
przedzane konną strażą n morową. Nareszcie 
wpośród tłumów dostrzeżono n-trwykty ruch i 
żwawe OKrzyki, był to powóz Wiktora Hugo, 
klórego poznano jeszcze koło Palais Royal.

Ostatni przyDył prezydent rzećzypospolite, 
poprzedzony z .ocznym oddziałem konnej gwar- 
dji republikańskiej: nuzarów, w powozu zajprzę- 
^unymwtowa konie. Pan G rery odzianj w szare 
palto, pod którem można było dostrzedz czaru 
frak i wielką wstęgę Legji honorowf.. Zawsze 
poważny, spokojny . zimny, zapuścił brodę. Po 
] s j przybyciu rozpoczęła się owa wielka bie
siada, w której przyjęły udział wszystkie znako
mitości krajowe i zagraniczne. Trudno jest ich 
wj licziać, nadmienimy, ie lord mer z Londynu 
nie przybył, bo o berlińskiego burmi- rza tutej
sza opinia nie wiele się troszczy, e ■ 
dzisiejszy Rady miejskiej Jfary /a . można po 
;dzieć, nie cieszy się n&itzną powagą, alp/

WALKA O BYT.
P o tc ie ś ć  

8  E  M  E  B  i .

(Ciąg loLizy.)
w ięc dla tak błahych powodów wyrze- 

kasi się sąsiad spokoju, a nawet jedynego ra
tunku ‘

7 - uofam się przed opinią — i rebię to d|a 
dzieci. Niema poświęcenia któregobyemy nie 
uczynili dla naszych dzieci.

— I  dla własnej próżności — kończył w 
duchu pan Leon

— Ziesztą folwark to moja spiżarnia, jak 
kiedyś PoFka była spiżarnią Europy — dodał 1 
zapałem trybun.

— A mimo to opłaciwszy folwarkiem dłngi, 
i urządziwszy wzorowo Erzykaw ię, możnaby 
mieć czyglego dochodu przeszło dwa tysiące ru
bli ; guj teraz sąsiad oddajesz się nam z zam- 
kniętemi oczyma za tysiąc.

— Oddaję się, bo tym sposoben. folwark zo
stałby przy mnie i dia moich dzieci.

Wszedł Stanisław.
—, Stasiu, kochany ; sąsiad został naszym 

wspólnikiem — odezwał się o syna pan Leon.
— Witam go z radością, chociaż Krzy- 

kawka nieco oddalona od naszego centem . 
Wpływ sąsiada dobrodzieja dożo nam pomoże.

— Tymczasem oddaję w im ziemniaki i zbo
że. A że nie chcecie njuąść mnie w irende 
cóż ńa to poradzę! I  tijbnn  czując w kieszeni 
gotówkę ze. wał się, a  wyściskawśzy pana domu

je g ) syna —- wyjechał lazawszy okręcie do 
nuasteczka. Pilno ma było poluizać żydom pie- 
niądze i izęść dłngów zapłacić.

~  Stasia, wyobiaź soi.ie — mówił pan 
■. ■'n do synj, - przez c sły czas wizyty try 
bun* ale powiedziałem nic takiego cobj go mo
gło drasnąć, nawet się nie uśmiechania zbyt 
wyraźnie.

— ^  .alkie to z yj cięztwo, — odpadł bta- 
nisław. Lecz trybun coś wspomniał o oddaniu 
się nam w arend,,?

7~  Ghte lego i prosi o to. RadDy nam od
dać Krzy kawkę n zarząd 3 sam pójść do nas 
na ekonoma, na t**jze samej Krzykawce. To za
bawne.

Stanisław się zamyślił.
— Drogi ojcze jc,kaś mi nowa myśl zawi

tała w głowie. Projekt trybuna podcoa m ,,  
da się coś z niego vobió. W każdym razie 1 ,st 
tc uczciwa osobistość i do popularności u sz 1 
chfcy dużo nam pomódz może.

— Mój Stasiu, jak się to zmieniają usposo
bienia. — Dawniej żartowaliśmy z opinii, dziś 
szukamy sposobów i środków aby ją  zdobyć!

— Wszystko to robi myśl o pracy dla idei.
— Toż samo można powiedzieć o osobistej 

ambicji, lub chęci wielkich zysków.
— Prawda, lecz my o tem wiemy, ze pra

cujemy dla idei i to nas p Sfciasza.
Stało się jak przepowiedzieli co do trybuna. 

Wpadłszy do miasl“czku zaczął on giośn roz
powiadać żydom i znajomym .. przystąpieniu 
swem do jpółki, o tem, że spółka krzywoy nie 
da mu Z! obić i że go potrzebie obroni. Na 
dowód okazywał pienią Ize płacąc bieżące długi.

Żyd?1 spoglądali ua trybuna poważnie 
wstrząsając w milczeniu głowami.

— Winszuję wielmożnemu panu ~  mówił

-on — jak DcDiesławscy wyciągną do kogo lę- 
kę, to ten niech będzie kontent, ale oni n{e Lir- 
g j W j  |  wyciągać do kogobądź ręk: Trzeba

— A có: to sobie Aron myśli, że ja  nie je
stem fein — ktćżto może mi zarzneić ?

— To aż ja winszuję wielmożiemu panu — 
przyjaźń Dobiesfawskich to więcej ruaczy. ,, ak
du ta ł^ C 1 w1e^no^hy pas od. nich

~  A zkądze AroTi wie, że tysiąc?
~  W] iziałem — odperł obojętnie Aron — 

chociaż nie widział, lecz chciał się przekonać, 
bo był pewny, że jeżeli trybun dostał więcej to 
zaprotestuje 1 pochwali się. Przyj; uń to dużo 
zr tfcrtj Na ten przykład dziedzic Czyżowa był 
już pół bankrut — panowie Dobiesławscy przy
szli — i ZU5W paa — wielki pan, chociaż zale- 
Iwo ro t  jak go^r0^ -1'11!^ u ńielgo: Praw ię po
wiedziawszy to i Pan Aham feiu dobry i grze
czny. J a t  on pracuje ila  Czvżowa choć nic z 
niego nic b ierz»! Takiego syna to szukać na 
caF okouczność. Wiuimoinemn panu dzieci nie 
poi. --»aią — a jak dzieci nie pomagają to dużo 
kosztują. WielnmŻL-y pan v ie lepiej o tem iak ja.

T r y b u n  odwróci, się od Aroaa, a wtedy żyd 
szyderjiL się uśmiechnął.

— Grupi yd *“  pomyśl, t spacerując po 
r v n k u — nie rozum* j  się na mojej polityce co 
do Felunia. Ale on tu im wszystkim Łaimponuie. 
»dv nrzvwiezie z Warszawy żonę i sto tysięcy 
rubli' Choćby naresscie sześćdziesiąt—  dodał 
po cicha i roześmiał się.

» *■
W tym samym czasi g kiedy try i in oL'-- 

- y  się nr arenJę panu Leonowi, prz. u dwó? 
J y i p w b  mjąchał * Ttfsofci, znany nam

ozlachcic, specjalnie ak się wyrażał, ;a osobi
stym intćresikiem. \y  prowadzono go do poko, 12 
pa :n btefana zranego kancelaiją. # .

Pan Stefan wiedział, Se chudy 1 u  ysoki byi 
dotąd jego zawziętym przeciwnikiem — di* 
tego przyjął go z otwarfem* rękoma, z uśmie
chem, gr ecznie. nawet kordjalnie.

— Witam sąsiada dobrodzieja! & przecież 
przypomnieliście sobie drogę do Czyżowa Naj
trudniej wybrać się raz.

— A czy to ju tak mogę -  gospodarstwo, 
kłopoty. A czyż mi to wolne zbyt często na
przykrzać się — tłómacrył się pan Piotr rooiąc 
słodziutką minkę.

— Ależ baruzo pruszę — zawsze i o każ
dej porze. , ,

— I  dziś nie przeszkadzałbym, gdyby n B
interesik. .

— Słucham — mówił pan S te ia t, biorąc
pod chude, kościste ramię pana H n

— Mówiąc 01 warcie, szczerze 1 °dra.zu, 
chciałbym in >rm*cji co do >wej okr^czan 
spółki, u któraj rozpowi&ia cały powiat. Pan do
brodziej jako interesowany, pjwno najlepiej...  ̂^

— Przecież mamy na ize prywatne sta.uta, 
czyli tak  nazwany kontrakt spółki --te znosi

^  Znam wybornie — odpaid Piotr, - lecz 
zwykle w rzeczach pisanych czyta się między 
wiedzami. Właśni* radbym to odczytać jeżeli 
łaska pana dobrodzieja.

— Nic daimo — to zasada spółki jedyna, 
wielka, niewzruszona. Zaorzą ci pole — płać — 
zawloką — płać — dadzą ziarna — piać — i 
tem cc masz najlepszego. Czyżów jak wiecie ma 
wyborne nawodniane łąki, potraw często lepszy 
ud fia ta; nim więc musi płacić. Wielka sztuk, 
że Dobiesławice mają dużo koni, bo mają- past

wiska nadrzeczne ale sianz nie mają — i dla- 
„tgc 'u-zą w Czyiowie żeby później nabrać 
siano.

— Ale Begu dzięki Czyżów zaczyn* mie
wać urodzaje jakich nie pamięta.

— Bo też pracujemy — zawołał pan Ste
fan Ja, syn mój nie zsiada z ketia. pan Wa- 
Dnty, córki nawet. A przecież je me wychowa
łem na szafa: k i !

— O broń Boże — poświadczy 1 pan P ictr.
— Pracujemy, więc mamy. Adaś był w Gri- 

irnon w G emDloui jest kończonymi agronomem, 
Ina sii na roli jak niemiecki profesor.

— Ale spółka pomaga!
— I  bierze — dodał pan Stefan.
— Kartofie na gorzknię.
_  Po cztery złote z odstawą na miejsce, 

to nie sztuka.
_  Lecz ma podobno dopłacać ?
— Być może, jeżeli tpirytus będzie w wiel

kiej cenie, a jeżeli spadnie, nic nie dostaniemy 
i za wywary przyjdzie płacić gotówką. Przypu
szczam szezęśhuy wypadek, że kapnie nam roś 
w tym raku, to trzecią część tego dochodu zo
stawiają jako kapitał ni. zapłacenie niedoboru na 
rok przyszły.

— To tak? — odezw* t się gość, przedłuża
jąc chudą a długą twarz.

— Taa tak, a ludzie myślą, ie  spółka to 
wielkie dobrodziejstwo ludzkości — tłumaczył

chcąc dać do zrozumienia, że nie 
spółka iego lecz on spółkę ratował — był jej 
podporą i dźwignią.

 _____  CD. e 1.5



, przedstawiciele wielkich miast europejskich nie 
-tfrzyjęli zaproszenia, aby się nie stykać z jakim
kolektywistą.

Wiadomo, że prezydent rzeczypospolitej 
długo się wahał,} nim przyjął zaproszenie, i w /' 
raźnie zastrzegł, aby w przemówienia prezesa 
Rady miejskiej nie było wzmianki o autonomii 
gminy paryakiej. Przemówienia były krótkie. P. 
Songeon, prezes Rady miejskiej, zyskał podwój
ne oklaski, gdy powiedział, „że łódka (herb mia
sta) płynie bezpiecznie wśród skał." P. Fioąnet, 
prefekt Sekwany, między innemi powiedział, „że 
ratusz miejski jest nietykalnem schronieniem wol
ności Paryża." Na mowy powyższe odpowiedział 
prezydent rzeczypospolitej, dziękując władzom 
miejskim i posłom zagranicznym, którzy przyjęli 
udział w biesiadzie, aby być świadkami, że Pa
ryż powstał z ruin, który tak  wiele się przy
czynił do rozpowszechnienia światła cywilizacji 
francnzkibj. Wniósł toast na cześć miasta, któ
re jest zawsze ogniskiem światła, ojczyzną nau
ki i umiejętności, przemysłu i sztuk pięknych,
które uprzyjemniają życie ludzkie i przyczynia
ją  się do wielkości narodów.

Po biesiadzie nastąpiło przyjęcie, w którein 
miało udział do 8.000 zaproszonych. Dzienni 
karze użalają się, że wszystkiego było dość ską
po, ale przynajmniej i to dobrze, że się obyło 
bez jakiego głupstwa. Na d rug i' dzień, d. 14. 
lipca o godz. 2 popołudniu odbył się, jak zwy
kle przegląd wojska na polu Longchamps. W tym 
przeglądzie to tylko godne uwagi, że dały się 
słyszeć bębny, zniesione przed dwoma laty przez 
ministra wojny jenerała Farre. Najświetniej wy
glądała Sekwana wieczorem, urządzono oświetle
nie statków nakształt weneckich, a jasne bla
ski światła elektrycznego nadawały widok praw
dziwie czarodziejski Sekwanie, zacząwszy od 
mostu Królewskiego aż do pól Elizejskich. Ulica 
Laffayette, bulwar Voltaire były najświetniej 
przyozdobione. Najmniej ożywienia przedstawiał 
ósmy okręg, od Magdaleny aż do parka Mon- 
cs&a.

I  dziś jeszcze podróżni zapuszczając się w Ta
try  do uroczego Morskiego Oka natrafiają na 
znaczne obszary lasu z drzewami uschłemi, sku
tkiem zniszczenia przez owady.

Wprawdzie w r. 1877 z polecenia namie
stnictwa wysłany został do Tatr inspektor le
śny, do zDadawa rzeczy na miejsca, wysyłki po
dobnego rodzaju powtórzyły się jeszcze w r. 
1879 i 1881, dotychczas jednakże nietylko nie 
widać żadnego skutku takowych, ale nadto oba
wiać się należy, aby rozpoczęta w roku zeszłym 
kosztem krajowym budowa drogi bitej z Nowego 
Targu do Zakopanego nie ułatw iła dzieła wan- 
dalskiego niszczenia przecudnych T&trów...

Teraz przecież nareszcie Wydział powiato
wy w Nowym Targu wniósł do Wydziału krajo
wego przedstawienie, że kapitalista zagraniczny 
nabywszy oDszar dworski Zakopane i Kościeli
sko wycina lasy tatrzańskie w ten sposób, iż 
muże już za dwa lata Tatry będą z drzewa o- 
gołocone. Wydział krajowy udał się z tern przed
stawieniem do namiestnictwa, podnosząc głównie 
zgubne następstwa ekonomiczne, jakie powstać 
megą z wyrąbania lasów w Tatrach, szczególnie 
na ich skalistych pochyłościach, gilzie zalesienie 
później mogłoby być nawet niemożliwem do wy
konania. Wyrąbanie lasów nietylko odbiłoby się 
materjalnie na stosunkach klimatycznych okoli
cy, zwiedzanej, jak  wiadomo, corocznie przez 
wiele osób, lecz nadto przyczyniłoby się do spo
tęgowania wylewów w rzekach górskich. Uwzglę
dniając to przedstawienie, namiestnictwo posta
nowiło zapobiedz takiemu niszczenia lasów ta
trzańskich i w tym celu wydało stanowcze za
rządzenie lasowo-gospodarcze, a władcy polity
cznej poleciło przedkładać corocznie sprawozda
nie o stanie lasów.

wiek. Szczególniej takie społeczeństwo, jak na
sze, które przebyło ciężki proceder upadłości i 
dźwiga się tylko jedynie tym szczupłym moral
nym kapitałem kilka cnót, wyrobionych wiekami 
i doświadczenia, kilka dobrych przyzwyczajeń i 
uzdolnień drogo kupionych, nie ma prawa uronić 
ani źdźbła z tego kapitała. Wyrzeczenie się tych 
dobytków, niszczenie ich, byłoby poprostu samo
bójstwem.*

Oto katechizm Kraju Widzimy z niego, 
że ladzie, którzy to pismo wydają, nietylko go
rąco czują, ale trzeźwo i jasno zapatrują się na 
rzeczy, że rozumieją wiejące oba cnie prądy spo
łeczne i na nich chcą budować przyszłość naro
dową. Szczęść im Boże 1
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Zabawy ludowe, tańee na placach przecią- p0(j redakcją p. Piltza 
gały się aż do godz. 4 popołudnia, tego rodzaju ten sfcła(ja sję x 
zabawy były najpiękniejsze na płaca Boursey 
Widocznie ten obchód przechodzi w zwyczaj In
dowy.

O sprawach politycznych będę pisał po in
terpelacji, albo raczej rozprawach, jakie się od
być mają d. 17. lub 18. b. m.

Gospodarka niemiecka w Tatrach.
Zbliża się obecnie pora, w której wieln mie

szkańców naszeg* miasta i kraju podąży ode
tchnąć po całorocznych trądach i nabrać sił do 
nowej pracy w uroczych i znanych wieln z nas 
naszych Tatrach.

Cóż takiego pociąga do nich co rok wzra
stającą liczbę miłośników górskiej przyrody, któ
rzy nie pomni na przestrzeń oddzielającą ich od 
gór naszych granicznych, na trudność dostania 
się do nich, i ua brak tych wygód, jakie miej
sca podobne gdzieindziej podróżującym dostar
czają ?

Niewątpliwie obok innych względów: jak 
odpoczynek, przecudne górskie powietrze, unika
nie gwaru miejskiego i gwaru miejsc leczni
czych — przeważną liczbę pociągają do Zako
panego, będącego punktem zbornym do wycie
czek tatrzańskich — urocze widoki, w jakie tak 
bardzo obfitnją Tatry.

Nie same jednakże góry składają się na te 
tyle zachwytu wzbudzające widoki; cóżby bo
wiem same góry znaczyły, gdyby nie nadawały 
im swego majestatycznego uroku te masztowe 
świerki i bujna w ogóle roślinność, będąca wła
ściwością T atr naszych?

Tymczasem te naturalne ozdoby Tatrów za
grożone są coraz więcej zbliżająca się ruiną, ja
ka grozi im z rąk obecnego właściciela, który 
bez żadnego względu na wymagania gospodar
stwa leśnego, na warunki klimatyczne i rolne, 
w sposób iście wandalski i jakby wyraźną nie 
n&wiścią powodowany, niszczy w barbarzyński 
sposób lasy, niepomny na opłakane skutki, jakie 
czyn jego poczciwym a tak nbogim mieszkańcem 
okolicznym w przyszłości zgotnje.

Przed rokiem 1870 lasy do państwa Zako
piańskiego należące, a w Kościeliskach, Zakopa
nem, Bnkowinie i Brzegach rozrastające sięm ia 
ły ogólnej przestrzeni 13.034 morgów kwadr, 
dziś zmniejszyły się już do 9.000 morgów.

Gdyby na tęm stanęło, gdyby dalsze cięcia 
odbywały się zgodnie z wymaganiami gospodar
stwa leśnego, jeszeseby niebezpieczeństwa nie 
było, właściciel jednakże dzisiejszy z widocznym 
zamiarem zupełnego zniszczenia, nietylko po
większył liczbę pieców do przetapiania rudy że
laznej, do których do r. 1858 popnedni właści
ciele, niechcąc niszczyć własnych lasów, skupy
wali drzewo sągowe z lasów dość nawet odle
głych, jak n. p. na Orawie w Węgrzech, nietyl
ko pomnożył 'iczbę tartaków dla przerabiania 

ąewa na towar materjałowy, ale jeszcze przed 
irnN laty w Kuźnicach zakopiańskich wystawił 
lbrz^mi młyn do przerabiania drzewa na masę 

papierową, a w roku zeszłym w obszarze leśnym 
„Zazadnie," w obrębie wsi Brzegi założył tartak  
parowy o 36 piłach.

Można sobie wyobrazić, jaką masę drzewa 
pochłaniają rzeczone kuźnice, młyny i tartaki, 
nieobliczone zupełnie na wymagania rozamnego 
gospodarstwa leśnego.

Nie dosyć wszakże i lego. Dzisiejszy wła
ściciel lat tema kilka sprzedał przedsiębiorcy z 
Nowego Targu 15.000 kloców, w roku bieżącym 
10,000 kloców, aby zaś coraz rychlej osiągnąć 
zyski, baz względu już choćby tylko na tysiące 
miejscowej ludności, zagrożonej w braku lasów 
na groźne katastrofy klimatyczne, ze znanymi 
przedsiębiorcami żupaństwa orawskiego pp. Szulc 
i Pollak zawarł umowę notarjalną, zobowiązu
jąc się w tym jeszcze roku wydać ma 60.000 
kloców, na wiosnę zaś roku przyszłego 120.000 
kloców.

Taka gospodarka oczywiście zwrócić musia
ła  na siebie oczy władz miejscowych, przewidu
jących jak najgorsze skutki dla kraju, a w pierw
szym rzędzie z powodu wyniszczenia zupełnego 
lasów przewidywane jałow ienie i tak już ubo
giej ziemi okolicznej i  zubożenie zupełne górali, 
tembardziej, iż owe góry, nęcące dotychczas rok
rocznie coraz liczniejszy zjazd podróżnych, po
zbawione roślinności stać się mogą okolicą od
straszającą i pozbawić mieszkańców tych docho
dów, jakie dziś z podróżnych mają.

Nadto władze krajowe nie mogły nie zwró
cić nwagi, iż z tak olbrzymich cięć powstają od
pady drzewa, które nienprzątnione podlegają gni
cia i powodują zagnieżdżanie się owadów, które 
mirjadami wyroiwszy się , do szczętu spustoszyć 
mogą drzewostan całych Tatr, jak  to przed kil
ka laty częściowo jnż miało miejsce, skutkiem 
czego w r. 1878 celem wytępienia kornika i dla 
przeszkodzenia rozszerzania się jego, musiano 
znaczny obszar lasu wyciąć i spalić na miejscu/

Otrzymaliśmy pierwszy numer tygodnika 
polskiego p. t. Kraj, który zaczął wychodzić

w Petersburgu. Numer 
się z dwóch arknszy małego folio  

i prezentuje się bardzo pokaźnie. Wiadomości 
bardzo wiele, styl poprawny, korekta wzorowa, 
Rozmaitość artykułów bardzo pociągająca. W 
ogóle Polacy w Petersburgu mają pismo, jakie 
go im tylko powinszować można. Kierunek pi 
sma jest ugodowy i demokratyczny. Najlepsze 
damy czytelnikom wyobrażenie co do tego osta 
tniego punktu, przedrukowując z programowego 
artykułu pióra znakomitego publicysty, Spaso- 
wicza ustęp poniższy:

„Macie prawo panowie zapytać u przyby
sza, chociażby swojaka, jakiego są koloru jego 
tradycje towarzyskie; odpowiadam bez ogródek, 
że są — demokratyczne.

Słowo: demokratyczny tak często używane, 
że aż spowszedniało i spospolitowało się. Prawie 
trudno uwierzyć, że było osławione i niemal wy 
klęte za czasów twardego konserwatyzmu, któ 
ry tu  panował w drngiej ćwierci XIX. wieku 
z czego korzystało grono złorzeczących rozumo
wi ludzkiemu i jego postępom, grono arystokra 
tycznych obskurantów Tygodnika petereburgshego, 
Dziś zaimponowałby ten, ktoby się afiszował ja
ko otwarty przeciwnik demokracji, i byłaby na
wet pewna odwaga w posuwania się w kiernnka 
przeciwnym temu, głównemu i bezwarnnkowo 
przemakającemu, prądowi naszego wieku, a na
wet, o ile słabe ludzkie przewidzenie sięga : idei, 
około której, jaku około głównej osi, obracać się 
będą wszystkie prace, wszystkie usiłowania ca
łego szeregu wieln przyszłych wieków. Idea de
mokratyczna zaledwo dziś nam świta, zaledwo 
oswoiliśmy się z dźwiękiem samego słowa, a nie 
z głębią pojęcia. Znaczy ona, że w życiu i oby
czajach i we wszystkich dzielnicach pracy i w 
samych pojęciach — masa prym bierze nad je 
dnostkami, że grunt w społeczeństwie stanowi 
to, co na pozór i małe i drobne i niepokaźne, 
boć to tego wiele; że cywilizacja nie na to prze 
znaczona, by z ogromu społeczeństw wydostać 
kilka kropel najwytworniejszych pachuideł, albo 
do wieczerzy z najwyszukańszych potraw zapro
sić niewielu wybranych, ale, że do tego stołu 
powinni wedle możności po kolei zasiadać wszy
scy, chociażby najskromniejszem obdzielając się 
jadłem i napojem.

Przyjąwszy raz zasadę, trzeba godzić się 
ze wszystkiemi następstwami. Nie ma nic ta
kiego z rzeczy pożądanych, do czegoby nie o- 
twierała drogi praca, nie ma nic także na 
świecie, coby się nie uszczuplało i nie traciło w 
końcu przez samo spożywanie i użytkowanie bez 
dorobku; i mniejsza o to, jak i jest punkt wyj
ścia czyich przekonań, ale rzecz główna, czy nie 
nad miarę z ujmą dla drugich wyzyskuje, czy 
nie nad miarę ze swego chociażby talentu ko 
rzysta. Każdy do wielkiego ogółu powinien 
wkładać praey więcej, aniżeli zeń bierze tytułem 
społecznych pożytków i korzyści; z tych prze- 
wyżek społeczeństwo urasta i bogaci się, a we 
wzmożenia się społeczeństwa tkwi i szczęście 
jednostek. Płaszczyzna wzniesie się i utworzy 
płaskowzgórze, szczyty zmaleją, zda się na po 
zór, że ubędzie liczba wielkich ludzi i bohate
rów, - -  z teraźniejszą estetyką trzeba się będzie 
mocno porachować i znacznie ją  odmienić; wiele 
rzeczy pięknych i wzniosłych ubędzie, które jnż 
się nie powtórzą dla brakn warunków; inne na
tomiast ułożą się ideały, prowadząc do tej przy
szłej ziemi obiecanej.

Raczej jesteś przeczuwana za mgłą szarą, 
niż oglądana, ziemio Chanaan, jednak żeś jest, 
wierzymy tak  mocno, jak wierzył Kolumb, że 
się dostanie do lądu, kiedy ku Ameryce żeglo
w ał; i wejdą do ciebie, nie jeden lud wybrany, 
ale wszystkie lady, im młodsze tem pewniej mo
że i prędzej, byle szły dobrą drogą, nie brnąc 
w kałuże błota, nie błądząc po manowcach. 
Któżby nie pragnął dostać się do tej ziemi mle
kiem i miodem płynącej, a wydostać z tej smu
tnej paszczy, która nazywa się „Teraz"; ale któ
rędy iść, jakiemi drogami? Tu staje stanowcze 
i główne i jedyne może żywotne, jak na dzisiaj, 
pytanie, już nie o cel, ale o drogi i o środki. 
O, na tym punkcie nie ma wahania się w wy
borze, środki tylko moralnie godziwe, drogi tyl
ko nie krzywe, tylko nie drogi Pankracych. We 
wszelkim innym układzie społeczeństwa łatwiej 
U w a “kPUrcWeranie w środkach, niż w tym, 
w którym na pierwszym planie zjawia się nie 
„huczny lot olbrzymich ptaków", lecz cała massa 
jednostek, tak  sprawujących się zbiorowo jak
by jeden człowiek, jednostek, które nigdy nie 
szybują poza obłoki, ale soną się ławą, małemi 
krokami, ale zawsze naprzód i w górę. Jedna 
chwila zapomnienia się i rozprzężenia karności, 
jedno uchybienie, a równowaga się traci, p&na 
jący nad sobą zbiorowy człowiek może prze
dzierzgnąć się w stado rozjuszonych albo żeru
jących zwierząt, a stado to w jednej chwili mo
że stratować, zniweczyć, roztrwonić większą 
ezgść uzbieranego w ciąga całych wieków no-

każdy md: tałcony czło-

XVI. Walne Zgromadzenie 
Towarzystwa pedagogicznego 

w Kołomyi.
Kołomyja d. 18. lipca.

W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 
inspektor p. Baranowski referował w sprawie egza
minów wstępnych do szkół średnich, udowadnia
jąc jak  gorąco się zajmował Zarząd Towarz. peda
gogicznego tą  sprawą, to też po dłuższej nara
dzie uchwalił, udać się do nauczycieli szkół śre- 
dnicL z zapytaniem w tej sprawie o zdanie, aby 
następnie na podstawie opinii oba stron, merytory
cznie ją załatwić, i na przyszłym walnym zjaź
dzie wnioski postawić. W dyskusji nad tym 
przedmiotem zabiera głos p. Starzecki i po 
dłuższej przemowie stawia wniosek,. aby wnieść 
petycję w sprawie zniesienia wstępnych egzami
nów, a przyjmowania uczniów do szkół średnich 
tylko ze świadectwem ukończonej szkoły ludowej 
Był to zupełnie samoistny i niespodziewany 
wniosek, nad którym, według życzenia p. Tokar 
skiego, miano rozpocząć dyskusję. Po przemó 
wieniu pp. Romanowicza, Błachowskiego i re:' 
Baranowskiego w kwestji formalnej, czy trakto
wać tę sprawę odraczająco lub merytorycznie za 
łatw ić? — przyjęto wniosek odraczający Za 
rządu

Po krótkie przerwie zabiera p. Starzecki 
głos, zastrzegając się przeciw niektórym słowom 
poprzednich mówców. Po wyjaśnieniu następnie 
obejmuje p. Kerekjarto sprawozdanie Zarządu 
głównego o wniosku p. Goldberga w sprawie 
nadzoru nad ehajderami. P. Goldberg postawi 
zeszłego roku w Krakowie wniosek, aby udać 
się do władz, celem zniesienia pokątnych szkó: 
żydowskich, chajderów. P. referent przedstawia 
genezę tego wnioskn, ilustruje co to są chajdery. 
jaki tam sposób uczenia, jakie są ich złe i zga 
Inę strony — i zakończa kilku kilku rezoln 
cjami następującej tre śc i:

1. Poleca się Zarządowi główuemn wnieść 
w najkrótszym czasie do Wysokiej krajowe 
Rady szkolnej prośbę, o wyjednanie na właści 
wej drodze zreorganizowania dotychczasowych 
chajderów na wzór ogródków freblowskieh dla 
dzieci chrześciańskich do 6 la t wieka. Kon- 
sensu udziela na taki ogródek freblowski Rada 
szkolna krajowa w porozumienia z polityczne 
władzą, na podstawie świadectwa rabina, upo 
ważniającego do udzielania tałmudu i świade 
ctwa kwalifikacji nauczycielskiej przepisanej dla 
ogródków freblowskieh.

2. Starszych dzieci nie wolno przyjmować 
do takiego ogródka freblowskięgo, jeżeli nie cho 
dzą do pnblicznej szkoły Indowej.

3 Przełożeństfo gminy izraelickiej jesi 
obowiązane dostarczyć szkole publicznej, liczącą 
25 dzieci, ukwalifikowanego nauczyciela, do u 
dzielania nauki religii, z własnych funduszów. 
W tej sprawie przemawiają pp. Błachowski, 
Eichenkatz, dr. Pechnik, Zimmermann, i pono 
wnie referent p. Kerekjarto w szczegółowy spo
sób. Wszystkie wnioski przyjęto.

Dalszym przedmiotem był wniosek Zarządu 
głównego w sprawie rozszerzenia działalności 
Towarzystwa pedagogicznego na Szląsk, której 
referentem był dr. Gerstmann. Już kilka razy 
podnoszono sprawę połączenia nauczycielstwa 
Szląska z Towarz. pedagogiczmem, obecnie na 
podstawie uchwały na krakowskim zjeżdzie, pro 
ponuje mały dodatek do statutu §. 4., o zakresie 
działania. Wreszcie p. dr. Anatol Lewicki wnosi 
imieniem Zarządu Tow. pedagog, propozycję 
aby członkowie Towarzystwa pedagogicznego 
zajęli się składkami na dochód pomnika Mickie
wicza, a Zarząd zbierze wszystkie samy w r. 
1883, i odeszle takowe komitetowi pomnikowemu. 
Zarządca szkoły garncarskiej p. Sikorski, za
prasza członków zjazdu, aby zwiedzić raczyli 
wyroby tej szkoły dzisiaj po południu.

Kołomyja d. 19. lipca. 
Trzecie i oitatnie posiedzenie członków Towa

rzystwa pedagogicznego dnia 19. lipca rozpoczęło 
się odczytaniem protokołn z wczorajszego posiedze
nia przez sekretarza p. Kisielewskiego , przyjęto 
go z poprawkę p. Baranowskiego i opuszczeniem 
jewnego ustępu. — P. dyrektor T r z a s k o w s k i  
wnosi, aby w rocznicę 70-letnią urodzin jubilata 
Kraszewskiego przesłało prezydjnm w drodze tele 
graficznej serdeczne życzenia — wniosek przyjęto 
oklaskami i jednomyślnie. P. prezes S a w e s y ń -  
s k i odczytuje dwa czeskie telegramy z L!bocz 
koło Pragi i Litomyśla, w których tamtejsi peda
gogowie witają serdecznie zjazd kołomyjski.

Następuje z porządku sprawozdanie komisji 
lustracyjnej (sprawoźd. p. dr. Krlachke) z fundu
szów Tow. pedag. i fundacyj pod zarządem Tow. 
>edag. zostających Bliższe szczegóły znajdziecie 
w drnkowaaem .Sprawozdania z czynności Tow. 
)ed." rozdział V. Komisja wnosi przyjąć z podzię
kowaniem sprawdzone rachunki i udzielić zarządowi 
absolutorjnm. (Przyjęto jednogłośnie.) Dalej skon- 
trnjąca komisja stawia kilka wniosków: co do ścią
gania wielkich w wkładkach zaległości 8 oddzia
łów, co do zwinięcia działów pożyczkowych w 16 
oddziałach, dalej aby nie ndzielano zapomóg człon
kom tych oddziałów, które wobec zarządn głównego 
statutowym obowiązkom zadosyć nie czynią. W 
końcu wyraża walue zgromadzenie swe życzenie, 
aby ze względu na świetny stan majątkn funduszu 
wydawnictw (7.928 zł. 37 ct.) w celu szerszego 
rozpowszechnienia biblioteki dis młodzieży, takowa 
pod bardziej przystępnemi warunkami wydawaną 
była. Wszystkie powyższe wnioski i życzenia 
przyjęto.

Ten sam referent przedkłada zgromadzenia 
preliminarz bndźetn na r. 1883, który bez dyskusji 
uchwalono.

Następnie p. dyr. Kowalówka odczytuje proto
kół z posiedzenia sekoji Indowej i wnosi jej rezo
lucję o wydania obrazów krajowych dla szkół lu
dowych.

Przystąpiono do wyboru prezesa na rok przy
szły; przedtem powołani do skrutynium pp. dyr. 
lodecU, Kowalówka, Starzecki, ks. Telakowski i 

Zrogowski

uwagi, że 17 zarządów oddziałowych nie prenume
ruje organn tow. czasopis. Sekoła, przeto walne 
zgromadzenie poleca zarządom oddziałowym, nie 
prenumerującym Suhoły, aby obowiązkowi temn z 
§. 27 d. stat. w tym rokn zadość uczyniły, zarzą 
dowi zaś głównemu poleca ścisłe przestrzeganie po
stanowienia §, 27. d. stat."

P. Kowalówka ogłasza reznltat głosowania. 
Głosujących było 256 czł., absolutna większość 129 
głosów, — otrzymał p. radca Sawczyński 226, dr. 
Radziszewski 29 głosów. Prezesem wybrany zatem 
p. Zygmunt Sawuzyński.

Następnie ref. Boi. Baranowski ma nader cie
kawy i umiejętny wykład p. t. „Przegląd wszyst
kich systematów grafiki i ortografii ruskiej"; wy
kład ten rysnnkiem na tablicy objaśnił.

Następuje wybór zastępcy prezesa na rok przy
szły. Skrutaiorowie pozostają ci sami, co poprze
dnio. Głosujących 186, absolntna większość 94, 
otrzymał: dr. Gerstmann 172 głosów. Wicepreze
sem został przeto ponownie dr. Teofil Gerstmann.

Imieniem komisji dla ocenienia przedmiotów na 
ystawie szkolnej, zdaje sprawę (lr. Źoliński. Po

stanowiono tam dwa rodzaje oiszczególnienia: 
szczególne i zwyczajne. Praktyczny kierunek i prze
mysł domowy, były dyrektywami przy ocenianiu 
przedmiotów wystawionych. Ogólny rezultat wysta
wy wykazał pomyślny i wielki postęp wobec poprze
dnich, mimo że wystawę zwołano późno i wyroby 
zostawiano na popisy. Co się tyczy ręcznych wy
robów męzkich szkół, postąpiono wiele naprzód w 
modelowania, garncarstwie, wyrobie ułów i szcze
pieniu. Co do robót kobiecych, dowodzą świadomo 
ści celu i stosowanie się do miejscowych potrzeb, 
(w 878 szkołach by ły zaprowadzone z dobrym skut
kiem). Co do wypracowafi, przedłożone wyuaznją 
praktyczność w codziennem życia np. listy, kores
pondencje itp.

Nagrody przyznano pojedyńczym: z okręgu bo 
cheńskiego odznaczyła się szkoła w Uścia soinam, li
czne okazy, Wielicka (II. szkoła wzorowa); z Brze- 
źańskiego szk. Fodhsjecka; z Czortkowskiego szko
ła w Kossowia; w Drohobyckim po w. szk. w Me- 
denicach i Kónigsan; z okręg. Gródeckiego szkoła 
w Komarnie; w Jasielskim szkoła w Kołaczycach, 
Krośnie (nauczyeiel Ślemkiewicz fizykalne wyroby), 
w Lubatówku (rzeźby); w okręgu Jaworowskim 
sfckoła Nakoneczne (wyplatane wyroby i ule), Oio 
mla, Czerniawa, Jaworów, Muźyłów i Hruazów; 
okręg Kołomyjski: I. dyplom wyższa szkoła żeń
ska (za wyroby kobiece), 4 klas. szkoła kołomyjska 
(za wyroby stylist.), szkoła L\ łucze (zbiory do hi 
storjl natur.) prof. Wajgla; okręg Lwowski: szko 
ła w Grzędzie, Bryłce, Poplelanach, Poddniestrza- 
uach, Siemianowicach, Dziewiętnikach, Chruśnie, 
Chlebowicach wielkich. Miasto Lwów: dyplom I. se- 
minarjnm naucz, żeńskie, szkoła Elżbiety, szkoła 
izraelicka (za rachunki), liczydło Rybowskiego za
sługuje na podniesienie. Okręg Myślenice, na wzmian
kę szkoły: w Lidzinie, Zadwórzn, Nowym Sącza; 
w Rzeszowskim szkoła w Bratkowicach, Leżajsku 
Okręg Przemyski: dypl. I. stop. seminarjum nau
czycielskie. Okręg Sanocki: szkoła w Izdebniku 
(przyrządy gospu żarskie). Okręg Sokalski: szkoła 
w Zatiszni. Okręg Śniatyński: szk. w Kłakowie, 
Orelcu, Nowosielicach, szk. wydziałowa w Sniaty- 
nie, Karłowiach, Kniażu, Zabłotowie. Okręg Stani
sławowski: prof. Nowicki, Zadurowicz, uczeń So
kołowski, wydz. szkoła Stanisł., Tarnopol. I. dypl. 
szk., Skomorocha, szkoła Borki wielkie (za zbiór 
minerałów i roboty kobiece), Izypowce, Dziebrów, 
Ełuboczek wielki, szkoła wyższa żeń. w Tarnopolu. 
Okręg Tarnowski: wzmianki pochwalne: Tuchów. 
Okręg Trembowelski: szkoły: Łoziów, Snchostaw, 
Horodnia (za ule), Trembowla (za szycie), Krogu- 
lec i Słobódka. Okręg Wadowicki: szkoła w Man- 
drychowie, Wadowicach i Białej. Okręg Złoczow 
ski najliczniej zastąpiony (za wyroby gospodarskie) 
dyplom I. stopnia nauczycielowi w Skniłowie, Ole- 
jowie, Manajowie, Stronibabach, Pieniakach (za 
koronki), w Łipuszanie, Bykowcach, Starych Bro
dach, Złoczowie, Pomorzanach, Zagórza, Skwarza- 
wie, Opakach, Sasowie, Paczapach. Bardzo otóż li
cznie wynagrodzono staranność nauczycielstwa.

F. referent przedkłada imieniem komisji kilka 
wniosków praktycznych i specjalnych co do wyro
bów męskich i kobiecych w szkołach ludowych. P. 
Romanowicz proponuje wszystkie poprzednie rezo
lucje komisji odesłać do Zarządu głównego i pole
cić ostateczne ich załatwienie. P. prezes wyraża 
gorące podziękowanie komisji za trudy, a zgroma
dzenie przez powstanie zgadza się na to.

Następuje wybór 13 członków Zarządn głó
wnego— skrutynium powiększono ogkilku członków 
ze względn na większą pracę.

Po dłuższej przerwie referują pp. Błachow
ski, Myszkowski i Zrogowski, o wnioskach 
oddziałów i członków w najrozmaitszych sprawach.

Do Zarządu wybrani zostali na 232 głosów, 
absolutna większość 117. Najwięcej głosów otrzy
mali pp.: dr. Karol Benoni, Bolesław Baranowski, 
Ludwik Dzieddcki, Łukasz Żwirków ki, Józef Ke
rekjarto, dr. Józef Żuliński, Romuald Starkel, Jó
zef Bąkowski, Jan Dobrzański, Marjan Łomnicki, 
.Feliks Hahn i Marceli Makowski.

Przy końcu odczytuje sekretarz p. Chyliński 
protokół dzisiejszego posiedzenia, w końcu odzywa 
się w serdecznem przemówieniu p. prezes Saw
czyński i stwierdza skuteczność pracy Towarz. 
pedagogicznego. Żywotność nauczycielskiego grona 
est widoczna; w ciągu 16 lat wiele stowarzyszeń 

upadło, ono się utrzymuje i będzie żyło. Dbajmy, 
aby co roku zostały ślady owego istnienia, obyśmy 
łączyli się wszyscy w sprawie obchodzącej wszy
stkie narodowości i wyznania. Towarz. pedagogicz
ne nie jątrzy; nie zajmuje się politycznemi sprawami, 
lecz tylko przez miłość dąży do oświaty powsze
chnej. Żegna gorąco obecnych i wyraża życzenie, 
aby za rok wzniosło się Towarz. pedagogiczne wy
żej, do doskonałości człowieczej. Zamknięcie posie
dzenia o godz. 2. po południu.

Po krótkiej
Lewicki Uniosę! 
względu na

proponuje sekretarz
ł,r. 8r.

lek zarządl ,&a|tępttjącej osnowy: *Ze 
potfano»l,u.ę § ST7 ( W  i U

Sprawozdanie komisji mąssej, z przedłożeniem 
zmian statutu ncnwaionycn' w porozumieniu z dele
gatami szan. dyrekcji — tudzież żądań wyrażonych 
przez szan. dyrekcję w instrukcji udzielonej pp. 
delegatom dnia 22. z. m. — przyjął komitet c. k. 
Towarzystwa gosp. galic. na dzisiejszem swem po
siedzeniu do zatwierdzającej wiadomości.

W przekonaniu więc, że działalność Towarzy
stwa Kółek rolniczych, rozwinięta na podstawie 
zmienionego obecnie projektu statutu, pożyteczną 
będzie dla kraju — skoro projektowany statut bę
dzie przez c. k. rząd do wiadomości przyjęty, i na 
podstawie tego statutu centralny zarząd Towarzy
stwa się ukonstytuuje — wydamy okólnik do na
szych oddziałów z wezwaniem :

aby zechciały czynnie dopomagać powiatowym 
delegatom Towarzystwa Kółek rolniczych, zamiano
wać się mającym przez Zarząd centralny tego to
warzystwa — w porozumieniu z oddziałami lub de
legatami c. k. galic. Towarzystwa gosp, we wszyst
kich sprawach, mających na cela spełnienie zadania 
towarzystwa;

aby powoływały do narad w oddziałach dele
gatów Kółek — w sprawach w dotyczący: h gospo
darstwa rolnego mniejszych posiadłości;

aby wzywały na członków do komitatów wy
stawowych delegatów Towarzystwa Kółek rolni
czych — i ułatwiały członkom zwyczajnym tego 
towarzystwa możność bracia ndziałn w wystawach 
gospodarczych.

Zgadzamy się również na propozycję, by Za
rząd centraluy Towarzystwa kółek rolniozycn miał 
prawo wysełać delegata ze swego grona na posie
dzenia komitetu c. k. galic. Towarzystwa gosp. dla 
przedstawienia spraw tyczących się Towarzystwa 
kółek rolniczych

Upraszamy zatem o zawiadomienie nas o na
stąpić mającem przyjęcia statutu do wiadomości 
przez c. rząd — tudzież o pierwszem zgromadze
niu ogólnem, które na mocy projektowanego statutu 
ma przystąpić do wyboru centralnego zarządn. 

Komitet c. k. galic. Tow. gospodarskiego.
Prezes : Sekretarz :

Sapieha. J . Oreliński.
Na posiedzenin dyrekcji Kółek rolniczych, od

bytem dnia 12. lipca, przyjęto relację delegatów i 
pismo powyższe komitetu Tow. gosp. do wiadomości.

Następnie postanowiono podpisany prząz obie 
strony statnt podać do zatwierdzenia wys. c. k. 
namiestnictwa, a do Towarzystwa gosp. krakow
skiego wystosować odezwę z zaproszeniem do na
wiązania podobnych stosunków, jak z Tow. gospod. 
galic.

Postanowiono wezwać człoików Kółek rolni
czych do wspólnego zwiedzenia wystawy w Prze
myślu pod przewodnictwem fachowych gospodarzy, 
którzy włościanom poszczególne działy wystawy 
stosownie objaśniać będą.

Postanowiono w tymże czasie tuż po uwiedze
niu wystawy przemyskiej zwołać walne zgromadze
nie do Lwowa, połączone z odczytami dla włościan. 
Wybrano komisję do spisania stosownych instrukeyj 
dla Zarządu centralnego Kółek rolniczych, dla. Kó
łek rolniczych lokalnych, tndzież dla delegatów to
warzystwa.

Poztanowiono rozesłać na ręce wybranych 
mężów zaufania odezwę wraz z listą dekla- 
racyjną przystąpienia do Towarzystwa kółek rolni
czych, do miejse kąpielowych w celu jednania człon
ków i funduszów Kółkom rolniczym.

Postanowiono po zatwierdzeniu statutów przez 
namiestnictwo ogłosić w dziennikach wszystkich do
tychczasowych członków wspierających Kółek roi- 
niozyoh.

Polecono niektórym członkom dyrekcji, aby 
odbyli lustrację istniejących Kółek rolniczych.

Z dyrekcji Kółek rolniczych.
Lwów 14. lipca 1882.
Zgłoszenia z cbęcią przystąpienia na Członków 

wspierających „Kółek rolniczych" z wkładką roczną 
2—5 złr. a. w. przyjmuje binro dyrekcji Lwów, 
Akademicka 8.

i m m m
Dukt 20. lipca,

-  Kółka rolnicze. Jak podano w ostatniem 
sprawozdaniu wybrała dyrekcja Kółek rolniczych z 
grona swego dwu delegatów, pp. Alberta Wilczyń
skiego i dr. Bronisława Dnlębę, dla przeprowadze
nia rokowań z komitetem Towarz. gospod. w celn 
ączuości w pracy oba towarzystw. Komitet wyzna

czył ze swej strony komisję do tych rokowań, zło
żoną z ks. Adama Sapiehy, prof. dr. Bilińskiego i 
dr. Skałkowskiego. Po szczegółowych i grnntowyych 
naradaoh tej spólnej komisji, przeprowadzono osta
teczną reformę statutu, który podpisali delegaci obn 
stron. Wynikiem tego porozumienia było pismo ko- 
mitetn c. k. Towarzystwa gosp., które tn w całości 
przytaczamy:

Do szanownej dyrekcji Towarzystwa Kółek 
rolniczych na ręce prezesa Wielm. Walerjana Pod- 
lewsklego we Lwowie.

W odpowiedzi na szacowne pismo z dnia 22. 
m. 1. 248 zawiadamiamy, że narady naszej ko

misji z delegatami szan. dyrekcji, pp. dr. Bronisła
wem Dulębą i Albertem Wilczyńskim doprowadziły 
do porozumienia względem zmian projektowanego 
statutu. Dotyczący projekt w dwóch egzemplarzach 
został spisany i podpisami obu stron zaopatrzony; 
eden egzemplarz wręczony został pp, delegatom 

szan, dyrekcji, drugi iaś zachowujemy w naszych 
iltach,

* Termometr wskazuje w południe 24 stopni 
przy dobroczynnym w tym razie wietrze półaocnym; 
niebo przemiennie pogodne.

* 0 gospodarce miejskiej piszemy ciągle, a 
tematu nigdy nie brak, bo nieporządki i brak ener
gii organów magistratnalaych w wykonywania swej 
władzy są ciągle jaskrawe. Oto nowy fakt, świad
czący wcale niepochlebnie o władzach magistrac
kich: Osoba X, kapowała mięso n przyjezdnego 
rzeżaika i kilkakrotnie przekonała się, że ją mocno 
oazuknje na wadze. Idzie więc pewnego razn do 
wagi miejskiej, waży mięso wobec świadków! prze
konywa się, że znowu brak kilka dekagr&mów. 
Sprawa dostała się do magistratu, wlany nie zo
stał nkarany, a osoba interesowana po tygodnia 
zamiast odszkodowania, otrzymała odpowiedź, że 
magistrat nie odszukał winnego. Po cóż więc istnieje 
biuro targowe i komisarze targowi ?

* Losowanie zapisów z fundacji ś. p. Łodzią
Ponińskiego dla czeladzi rękodzielniczej, odbyło się 
wczoraj. Najwyższa wygrana w kwocie 800 zł. 
przypadła szeweowi Grodzińskiemu. Drugiej wy
granej los padł na pewnego kowala trudniącego się 
więcej grejzlerstwem jak kowalstwem; interes jego 
został zasilony kwotą 705 zł. Trzeeią wygraną 
564 zł. zdobył ślnsars s Tarnopola Hecfcapł, a 
czwartym szczęśliwcem był krawiec Kołodziejski, 
czeladnik w pracowni p. Głodzińskiego, bo wygrał 
400 zł. W ciągnieniu powyższych iosów, wzięło 
udział przeszło 900 robotników.

* Sprawozdanie gal. zakładu głuchoniemych 
za ubiegły rok szkolny wykazuje 63 nczniów i u- 
czennic, z których ukończyło nauki i opuściło za
kład 13.

Grono nauczycieli składa się z rektora uraz 
katechety i z 3 nauczycieli i 4 nauczycielek, prócz 
tego uczą się wychowańcy rysunków, gimnastyki, 
krawiectwa i szewstwa.

Majątek czysty wynosi 132.000 zł.
Budżet na r. 1882 przedstawia w dochodach 

15.643 zł., w wydatkach 17.412 zł. mianowicie ko
sztuje utrzymanie wychowańoów 7,352 zł., a płace 
nauczycieli i służby 8.180 zł.

Majątek składa się z naatępąjących znacznych 
fnndacji i legatów:

Pierwszą fundację zarodową i itanowił w 1831 
r. pewien dobroczyńca, pod przybranem nazwiskiem 
Franciszek Holdheim, ofiarując na ten cel go
tówkę 18.000 zł.

Następnie ustanowił JEx. hr. Alfred Potocki 
fundację przynoszącą zakładowi rocznie gotówką 
105 zł.

i 10 sągów drzewa opałowego wartości 120 zł. 
Nareszcie ustanowiono fundację „imienia Si

korskich* przynoszą obecnie zakładowi rocznie 
1.400 zł.

a w najnowszym czasie :
Fundację duchowieństwa rit. lat. dyeeezji prze

myskiej „imienia księdza Jana Płonczyńskiego", 
wynoszącą 5,671 zł. 96 c.



C. k, uprz. galioyjski 

a k c y j n y  BA>K hipoteczny
s p n e d ą j e

p o  k n  f  s i  e tt zi e n n y m

5°i0 LISTY hipoteczne, i
5°lo prem. Listy hipoteczne,

Galicyjski
b a n k  kredytowy

u l i c a  J f t f l e l l a ń g k a , 1. 8 ,
kupuje i sprzedaje po kursie dziennym

4 °/0i ó°/o listy zastawne
Towarzystwa kredyt ziemskiego.

W teatrze letnim k
przy ulicy Majermośkiej, naprzeciw Kacy 

oszczędności.
Dziś, we czwartek dnia 20. lipca b. r.

W A L K A  K O B I E T
komedja w 3 aktach z francuskiego E. Scribe 

i Legouve.

Jutro, w piątek dnia 21. lipca 1882 
p r z e d s t a w i e n i a  n i e  m a .

Dr. Teo^ozy Hubrich
otworzył kancelaiję adwokacką 

w Buczaczu.

Frzyi&Chali dnia 20. lipca 1882.
HOTEL /50RŻA: T. hr. Dziednszycki z Wie

dnia. If. Rodakowski ze Stanisławowa. 9. Matkow
ski z Jeziorzan. K. Jokisz z Kijowa. Dowgiałło z 
Wilna.

HOTEL ANGIEL8KI: EL Jetowicki z Woły
nia. J. Tyszkowski z Hajworonkl. J . Walz t  Hu* 
siatyna. J . Haresch z Sambora. F. Jamrogiewicz 
z Tarnopola.

HOTEL KRAKOWSKI: K. Karol z Londynu. 
S. Gepphart z Podhajec,

HOTEL WARSZAWSKI: Dr. W. Zlmmer- 
mann z Wadowic. E. Heller z Gródka. J .  Teliga 
z Krakowa.

HOTEL LA/ARTTSA: A. Matejko z Brodów. 
J. Tischer z Czerniowiec. J. Horowitz z Sokala.

U  1 f c l *  najobficiej
'****"* ——   — alkaHozna woda mineralna

SZCZAWIOWA.
napój oszeżwiajęcy stołowy,

skuteczny bardzo na kaszel w oiiorobaoh szyi 
katarach żo łąd k a  I pęcherza.

PASTYLKI peMoralne i do trawienia.
Hemyk Mationi, Karlsbad (Czechy).

m m>/J ^ q ia \g r

t |  3Pf
V ^Lwowie )
‘\ S o b i e s i a l h r

Dr. Karol Dębicki
jak w zeszłym tak i w bieżącym roku or- 

’ dynuje w

F r a n z e n s b a d z i e
_« m  ach w a r  zen Bosa. 4 6
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D w ó c h  c h ło p a k ó w  K  A  W  A
p a r ą  p a l o n a ,

codziennie świeża w najlepszych 
gatunkach, a to :

’/a kilo nailepsz. Ceylon 1 zł. 10 ct. 
'it ,  r, Portorico 1 zł. 

do nabycia w handlu
E d w a r d a  K l e i n a ,

pod „Czarnym Psem“ Rynek, 
we LWOWIE.
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wieku 14 — 16 lat, którzy by chcieli 
wyuczyć się ustawiania pieców kaflo
wych, będą przyjęci. Bliższych szcze- 

Igólów udzieli skład pieców kaflowych 
Hardmutha we Lwowie, ul. Akade
micka 1. 3. 3071 1—3

Nauczyciel
z kwalifikacją rządową z Księstwa, wszech
stronnie wykształcony, władająoy obok 
znajomości języków starożytnych, biegle 
językiem niemieckim, który ukofiozył z 
odznaczeniem dwuletnie kursa rysunków, 
kaligrafii, śpiewu i gimnastyki, tak poje
dynczej szkolnej, jako i wyż zej i szwedz
ki- j w Berlinie , udzielający na żyozenie 
gruntownie jazdy konnej, biegania na łyż
wach, pływania i tańców, tak wirowych, 
jako i solowych, życzy sobie przyjąć miej
sce nauczyoiela prywatnego na wsi, lub 
korepetytora, w mieście. 3 70 1—2

Bliższa wiadomość pod adresem: „S. 
S. 480“, post. rest. Medyka.
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fi o o g n i a  dobrj i t a n i o  

a p rz e d a je
E e o n  O r l e w i c z ,

Ltcóto ul. Sapiehy l. 27.
2588 1—fi

Z powodu zmiany stosunków familij- 
nyeh j e » t  d o  s p r z e d a n i a  za bardzo
przystępną cenę

piękna realność
położona w Hołosku Wielkim w pobliża  
Lwowa, z okazałą willą, około 36 morgów  
jruntu, z ogrodem obszernym, rolą, łąką, 
lasem w należytym stanie, stawem zary
bionym , młynem amerykańskim bardzo 
intratnym; budynki gospodarskie w nale
żytym Btanie, pasieka w ulaoh Dzierżona.

Chętni kupna raczą się zgłosić listo
wnie pod adresem: „R. 8.“ poste restante 
Zamarstynów. 3073 1—3

Od nowego roku szkolnego Panien
ki chodzące Da kursa pedagogiczne lub 
do szkół wydziałowych znajdą opie
k ę  m ac ie rz y ń sk ą , w ygodne po
m ieszczenie  , konw ersac ję  f ra n 
cuską  i  n iem iecką i le k c je  m u
zyk i.

Bliższa wiadomość w biurze nau- 
czycielskiem pani Krzyżanowskiej uh 
Grodzickich nr. 13.


